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U NARODZIN SAM ORZĄDU W IE JSK IE G O

M ówiąc o narodzinach  sam orządu w iejskiego w jego now ożytnym  
kształcie, pow stałym  w  w aru n k ach  zan ikan ia  zasady pa try m o n ia ln e j 
w ad m in is trac ji lokalnej w raz z w prow adzeniem  w pełni czynnika p a ń ­
stw owego, naw iążę do trzech  trad y c ji tego procesu na ziem iach polskich. 
P ierw sza dała im puls re fo rm ow ania  gm iny w iejsk iej, w ram ach  k tó re j 
rodziły  się zalążki sam orządu  opartego  na p raw ie  N apoleona w prow a­
dzonym  w K sięstw ie W arszaw skim . Za w zorem  francusk im  w y p ierane 
były  przedziały  stanow e, zniesione poddaństw o chłopów  i p rzyznana 
im  wolność osobista, poza p raw em  niczym  nie zagw aran tow ana. Pow o­
dowało to, że sy tu ac ja  chłopów  była nie zm ieniona, zależna od w łaści­
cieli dóbr dysponu jących  pańszczyzną i posiadających  pełną w łasność 
g run tow ą. M ieszkańcom  gm iny zostały p rzyznane trzy  podstaw ow e p ra ­
wa um ożliw iające pow stan ie sam orządu, a m ianow icie: p raw o w yborów  
do zgrom adzeń gm innych, pow oływ anie ra d  i udział w zgrom adzeniach 
ogólnych gm iny. R adę ok reśla ł p raw o d aw ca jako  o rg an  o b rad u jący  i k o n ­
tro lu jący , posiadający praw o podejm ow ania decyzji w spraw ie  użycia 
m a ją tk u  gm iny oraz zaspokajan ia po trzeb  lokalnych  gm iny  (takich jak: 
budow anie dróg, m ostów, szkółek publicznych), uchw alan ia budżetu , n a ­
k ładan ia  podatków , nazyw anych  sk ładkam i m iejscow ym i. P raw odaw ca 
naw iązyw ał tu  w  w ielu p rzypadkach  do trad y c ji polskich. P rzew idu jąc  
pow oływ anie rad  w  gm inach  upow szechniano znaną p ra k ty k ę  z n iek tó ­
ry ch  dom iniów , gdzie ra d y  grom adzkie organizow ały  pomoc d o tkn ię tym  
klęskam i żyw iołow ym i, starcom , sierotom  i innym  po trzebu jącym .

W ykonanie uchw ał rad y  zlecał praw odaw ca w ójtow i uw ażanem u za 
organ ad m in is trac ji lokalnej, za urzędnika państw ow ego. M iał on p rzed ­
k ładać radzie  rach u n k i z użycia dochodów gm iny oraz odpow iadać za 
inne sp raw y  m u pow ierzone. R ada zaś m iała praw o do w ydaw ania  opinii 
na tem at w ójta  i jego działalności dla p re fek ta , s taw ian ia w niosku o je ­
go zw olnienie, gdy był źle oceniany. Od w ójta  była w ym agana urnie-



jętność pisania, co przy  pow szechnym  analfabetyzm ie chłopów  elim ino­
wało ich z m ożliwości obejm ow ania w ójtow skiego urzędu. O znaczało to, 
że jednostk i ad m in is trac ji terenow ej m ogły u trzym yw ać się n ie zm ie­
nione, a u rząd  w ójta  przechodził po daw nem u w ręce pana wsi. „Tak 
więc —  jak  stw ierdzał S tan isław  K u trzeb a  —  ad m in is trac ję  lokalną 
oddano za K sięstw a w  ręce  urzędników , a jedyn ie  czynnik  społeczny 
uw zględniano w pew nej m ierze p rzy  nom inacji w ójtów , od k tó ry ch  nie 
w ym agano  spec ja lnych  kw alifikacji u rzędn iczych” i k tó rzy  z kolei nie 
o trzym yw ali w ynagrodzenia.

U znanie w ójta za u rzędn ika oznaczało zerw anie  z p a try m o n ia ln ą  za ­
sadą system u  feudalnego, a w prow adzenie w yłącznie czynnika p ań stw o ­
wego. Nie do końca doprow adzona re fo rm a gm iny  p a try m o n ia ln e j nie 
uczyniła z n iej w yłącznie ogniw a ad m in is trac ji państw a. U zależniona od 
dom inium  gm ina  łączyła w swoich funkc jach  zadan ia  dw ojak ie  —  w zglę­
dem  pana włości i państw a. D ualizm  ten będzie ciążył przez p arę  dzie­
sięcioleci na kszta łtow an iu  się gm iny, jako  ogniw a ad m in is trac ji p a ń ­
stw a i jego organów  w ładzy oraz na  form ow aniu  się sam orządu.

Z nakiem  postępu  praw odaw cy K sięstw a było w yposażenie gm iny 
w  rad ę  o ograniczonych w praw dzie kom petencjach , a w p rak ty ce  nie 
pow oływ aną do życia. Mimo to stanow iła  ona zapow iedź stw orzenia obok 
w ładz państw ow ych  organu  sam orządu, w ybieranego na  zgrom adzeniach 
gm innych. O tw ierało  to problem  now ożytnej gm iny, n a jtru d n ie jszy  do 
rozw iązania — zharm onizow anie zadań czynnika państw ow ego z czyn­
n ik iem  społecznym .

Jak  tru d n a  była sp raw a pow iązania w gm inach na ziem iach polskich 
zadań w yn ikających  z po trzeb  państw a zaborczego i nakazów  jego ad m i­
n is trac ji z in te resam i lokalnym i m ieszkańców  danej gm iny, św iadczy 
re fo rm a S tan isław a S taszica w prow adzona w jego dobrach  h rub ieszow ­
skich. Je s t to d ruga  z trzech  w spom nianych na  początku trad y c ji zw ią­
zanych z narodzinam i sam orządu w iejskiego. W pew nym  stopniu  n a ­
w iązyw ała do k ie ru n k u  w ytkn iętego  przez praw odaw cę K sięstw a W ar­
szawskiego, nie ty le  w reo rgan izacji gm iny, co w uspołecznieniu T ow a­
rzystw a, w  ram ach  którego  pozostaw ała gm ina, będąc jego ogniw em  
łączącym  z in sty tu c ją  zaborczego państw a.

Staszic nie re fo rm ow ał gm iny, w łączył ją, jaką była, do T ow arzy ­
stw a Rolniczego H rubieszow skiego utw orzonego w 1816 r. G m ina w fu n ­
dacji S taszica liczyła 8 w si z u rzędem  w głów nej siedzibie T ow arzystw a 
w Dziekanow ie. Po reo rgan izacji ad m in is trac ji p aństw a w 1859 r. i po­
w iększeniu obszaru  T ow arzystw a, k ilka jego wsi weszło w sk ład  d rug ie j 
gm iny z siedzibą w Jarosław cu .

Pozostałością daw nych stosunków  ciążącą na gm inie hrubieszow skiej 
był w ójt dziedziczny, k tó rą  to fu n k c ję  pełn ił p rezes T ow arzystw a. W y­



w oływ ało  to k ry ty k ę  w spółczesnych, m. in. A dam a M ickiew icza, czem u 
dał on w yraz w w yk ładach  lite ra tu ry  słow iańskiej w P ary żu . U znaniem  
cieszyła się fun d acja  S taszica w  kołach postępow ych, libera lno -dem o­
k ra ty czn y ch  (za zniesienie pańszczyzny, nadan ie  p raw  g run tow ych  ch ło ­
pom, k tó rzy  m ogli rów nież nabyw ać ziem ię z dóbr fo lw arcznych  i za­
gospodarow yw ać ją z pom ocą T ow arzystw a, ko rzysta jąc  z pozostaw io­
ny ch  do jego dyspozycji dóbr w spólnych: lasów , karczem , m agazynów  
zbożowych oraz z funduszu  kasy  pożyczkowo-oszczędnościow ej —  in s ty ­
tu c ji now o założonej w  ram ach  T ow arzystw a).

W m yśl założeń fu n d a to ra  T ow arzystw a m ieszkańcy wsi prow adzili 
szereg in s ty tu c ji użyteczności społecznej, k tó re  chłopom  w si pańszczyź­
n ianych  nie by ły  w ogóle znane lub  też w ystępow ały  sporadycznie ty lko 
w n iek tó ry ch  oczynszow anych dobrach  m agnackich. B yły to w łasne szko­
ły, szpital, m agazyny zbożowe, bank  pożyczkowy, in s ty tu c ja  dla s ta r ­
ców i inw alidów  oraz s ta ła  opieka nad  sierotam i, a także nigdzie ów cze­
śnie nie spo tykany  fundusz s ty p en d ia ln y  d la zdolnej, uczącej się m ło­
dzieży. T ow arzystw o w ykszta łc iło  w łasnego lekarza, k tó ry  pracow ał 
w  szp italu  w  H rubieszow ie op iekując się członkam i T ow arzystw a i ich 
rodzinam i, oraz s ta le  zatrudnionego geom etrę. W ybudow ało i u trzy m y ­
w ało pięć szkół, płaciło pensję roczną nauczycielom , zaopatryw anym  też 
w  op ał i p ro d u k ty  rolnicze. W T ow arzystw ie  m ieli oni uposażenie w yższe 
od nauczycieli szkółek p arafia ln y ch  i u trzym yw anych  z funduszu  Izby 
E dukacy jnej. N auczyciele szkół T ow arzystw a, w ychow aw cy k ilk u  poko­
leń  m łodzieży, by li pow iązani z całym  środow iskiem  społecznym  i cie­
szyli się jego uznaniem .

G m ina hrubieszow ska by ła  naów czas jedyną, w k tó re j chłopi przez 
swoich delegatów  i R adę G ospodarczą gospodarzyli i w spółrządzili, pod 
przew odnictw em  prezesa pow ołanego przez założyciela fundacji, ogółem  
sp raw  T ow arzystw a. Z jego dziedziczną funkcją  łączył Staszic u trzy m a­
nie ciągłości działalności T ow arzystw a i zachow anie nadanego  w  ustaw ie 
ch a rak te ru  te j in sty tu c ji. J e j  celem  było w ychow anie chłopów  n ied a­
w no uw olnionych spod zw ierzchnictw a dziedziców, na  sam odzielnych, 
rząd n y ch  gospodarzy, za troskanych  n ie ty lko  o w łasne in te re sy  i po­
p raw ę b y tu  sw ojej rodziny, w rażliw ych  rów nież na sp raw y  członków  
9wojej w spólnoty, jaką było  Tow arzystw o.

P rezes był doradcą R ady G ospodarczej złożonej z 12 osób, w y b ie ra ­
nych  przez starszych , dobrych  ojców  rodzin, rządnych  gospodarzy, cie­
szących się szacunkiem  w spółm ieszkańców . W ybory odbyw ały  się co trzy  
lata , gdy ustępow ała z R ady jedna czw arta  je j członków . R otacja  czę­
ściowa pozw alała na zachow anie ciągłości p racy  R ady, spożytkow anie 
dośw iadczeń. Dzięki n iej R ada m ogła stać się szkołą sam orządności dla 
w iększej liczby członków  T ow arzystw a. Zdaw ało to egzam in podczas



każdorazow ych w yborów  p rzeb iegających  w atm osferze pełnej szcze­
rości p rzy  w ypow iadaniu  uw ag o u stępu jących  członkach R ady, jak  też
0 zgłaszanych kandydatach . Zdarzało  się, że i przed  upływ em  kadencji 
zdejm ow ano z fu n k c ji nieposłusznych radnych , uprzednio  k ilk ak ro tn ie  
upom nianych  na zebran iach  Rady. Rzeczą prezesa było czuw anie nad  
ścisłym  p rzestrzegan iem  p raw  T ow arzystw a zaw artych  w ustaw ie danej 
p rzez S tan isław a S taszica, a w w yn ik u  jego s ta ra ń  zatw ierdzonej przez 
cesarza A leksandra  I w 1822 r.

W ten  sposób zapew nił Staszic T ow arzystw u m ożliwość działania do 
w ybuchu  d ru g ie j w o jny  św iatow ej, oczywiście po pew nych m o dyfika­
cjach ustaw y  i s tru k tu ry  T ow arzystw a Rolniczego H rubieszow skiego.

W yróżnikiem  sam orządu  w koncepcji S taszica było oparcie  go na 
czynniku  społecznym , ukszta łtow anym  w form ie R ady z pow oływ anym i 
kom isjam i i delegow anym i do specja lnych  zadań osobami.

D ługoletnia p rak ty k a  działalności sam orządu sta ła  się dobrą szkołą 
społecznego w ychow ania k ilku  pokoleń stow arzyszonych, k tó re  tw orzy ­
ły  now ą społeczność w iejską, z rozbudzonym  poczuciem  odpow iedzial­
ności za w spólne spraw y.

Łużno zw iązany z gm iną sam orząd Rolniczego T ow arzystw a H ru b ie ­
szow skiego insp irow ał n a  g ru n c ie  polskim  spółdzielczość w ie jsk ą  do ro z­
w ijan ia  sam orządnych  fo rm  działalności. Spółdzielczość ro ln icza zacho­
w a ła  i ro zw ija ła  trad y c ję  staszicow skiej o rg an izac ji sam orządu , p rze ­
s trzegając  przede w szystk im  dw óch jego zasad: sam odzielności i n ieza­
leżności. Z dośw iadczeń tej organizacji w ynikała  sp raw a zabezpieczenia 
działalności sam orządu funduszem  w łasnym , k tó ry  by ł w spólnym  m a ­
ją tk iem  stow arzyszonych, zarządzanym  przez Radę. Dla spółdzielczości 
było to w skazanie m ożliwości tw orzenia funduszu  społecznego i w łaści­
wego n im  gospodarow ania.

T rzecim  n u rtem  tradyc ji, k tó re  legły u narodzin  sam orządności 
w gm inach  w iejsk ich  sta ły  się w zory narzucone przez zaborców, mocą 
ustaw  re fo rm ujących  dom inialną s tru k tu rę  społeczno-gospodarczą. Łą 
czyło się to z uw łaszczeniem  chłopów, zniesieniem  podziału stanow ego
1 organizacją gm iny ad m in is tracy jn e j, stanow iącej podstaw ow ą kom órkę 
now ożytnego państw a. Zaborcy nie naw iązyw ali do w cześniejszych po­
czynań sam orządu  czasu K sięstw a W arszaw skiego an i S taszicow skiej 
koncepcji pow iązania gm iny z in s ty tu c ją  społeczno-gospodarczą czy też 
L elew elow skiej idei gm inow ładztw a. W zaborze p rusk im  po k ilk ak ro t­
nych  zm ianach ostatecznie w prow adzona została w 1856 r. ustaw a
o u s tro ju  gm iny, w zaborze austriack im  w 1862 r. pow ołano sam orząd 
te ry to ria ln y  w  gm inach, a w  ro sy jsk im  zrobiono to w 1864 r., n azy w a­
jąc gm inę „gm iną sam orządow ą” .

Z fak tu  w cześniejszego w ydania ustaw y o refo rm ie  gm innej w zabo-



rze p rusk im  nic nie w ynikało  dla pow stan ia sam orządu. W ty m  w zglę­
dzie P ru sy  n ie  uczyniły  nic, a zreform ow aną w  1856 r. gm inę nazw ano 
,,po lityczną” , odbiera jąc ludności w iejsk iej p raw o udziału  w zarządzie 
gm in. G m ina „po lityczna” była k rok iem  w stecz w sto su n k u  do gm iny 
z I połow y X IX  w. W ym ow nie ocenił tę sy tu ac ję  lekarz śląski J. Schloc- 
kow a pisząc, że m iejscow y chłop polski był w  zaborze p rusk im  w s p ra ­
w ach publicznych  w sy tu ac ji „am erykańskiego  M urzyna” .

N ajszerszy  sam orząd o trzym ała  G alicja. Był on jednocześnie n a js łab ­
szym  ogniw em  w m echanizm ie w ew nętrznego zarządu  państw em . G m ina 
jednow ioskow a n ie  stw arza ła  m ożliwości an i finansow ych, an i k ad ro ­
w ych rozw inięcia działalności sam orządow ej. Podlegała ona zw ierzchnic­
tw u  organów  państw ow ych, w ykonując zadania poruczone. N iezaprze­
czalnym  plusem  w zaborze austriack im  było pow oływ anie z w yborów  
grom adzkich rady , re p rezen tu jące j czynnik  społeczny.

Z ostała tego pozbaw iona refo rm ow ana gm ina w zaborze rosy jsk im , 
nazw ana „sam orządow ą” . W istocie by ła ad m in is tracy jn a , w ykonyw ała 
zadania poruczone przez o rgana w ładzy państw ow ej, w m in im alnym  
stopn iu  zadania w łasne.

Z nane są k ry ty czn e  oceny gm in, a zw łaszcza sam orządu  stw orzonego 
przez zaborców. B yły też opinie łagodniejsze, w iążące b rak  sam orząd ­
ności w gm inach  w iejskich z n iedostatecznym  w ykorzystan iem  ustaw , co 
mogło odnosić się do dw óch zaborów : rosy jsk iego  i austriack iego . Na 
przeszkodzie realizacji tych  ustaw  stała  bow iem  po lityka rządów  zabor­
czych i n ieprzygotow anie społeczności w iejsk iej, pow odow ane b rak iem  
ośw iaty  oraz rozum ienia ro li sam orządu. „N ie korzysta liśm y z tego do 
czego m ieliśm y praw o, n ie rob iliśm y tego co było naszym  obow iąz­
k iem ” —  pisano po la tach  dośw iadczeń, w  czasie u jedno lican ia praw a
o sam orządzie w  gm inach  w iejsk ich  i likw idow ania jego pozostałości po 
zaborach. N ie jes t m oim  celem  w skazyw anie na  uzdraw ian ie sam orządu 
w iejskiego pow stałego z in sp iracji i po trzeb  p aństw a now ożytnego. L i­
te ra tu ra  jes t w  ty m  przedm iocie spora i w y jaśn ia  w iele ra c ji państw a 
w  k sz ta łtow an iu  sam orządu w iejskiego, uw ażanego od jego n arodzin  za 
organ pom ocniczy w zarządzaniu . Sam orząd ten, zw any te ry to ria ln y m , 
był zw iązany z gm iną, na jego czele s ta ł w ó jt w yb ierany  przez m iesz­
kańców , za tw ierdzany  przez n ad rzędny  organ  państw a. W gm inach 
zbiorow ych, w ielow ioskow ych, w ó jt m iał pom ocników  i zastępców  w oso­
bach  sołtysów , rów nież w yb ieranych  i za tw ierdzanych  decyzją organów  
ad m in is trac ji państw ow ej. K om petencje sam orządow e zarów no w ójta, 
jak  też sołtysów  były  żadne. Byli oni w ykonaw cam i zadań zleconych 
przez czynniki rządow e, podporządkow anym i zw ierzchnictw u państw a. 
Zalążkow ą form ą sam orządu  w gm inie w iejsk iej by ły  na to m iast zeb ra ­
nia ogólne m ieszkańców  gm in i g rom ad oraz pow oływ ane rady . Z rac ji



nierozgraniczonych fu n k c ji pełnionych na po trzeby  państw a, zleconych 
przez o rgana ad m in is trac ji państw ow ej oraz należących  przede w szy­
stk im  do sam orządu zadań lokalnych  społeczności w iejskich, zacierał 
się ch a rak te r i ro la  podstaw ow ych organów  sam orządu, pow odując d e­
fo rm ację w  kszta łtow an iu  czynnika społecznego albo w ręcz prow adząc 
do jego zaniku.

Ogólne zeb ran ia  gm iny, zw anej sam orządow ą, w zaborze rosy jsk im  
są w ym ow nym  tego przyk ładem . O ne też pierw sze znalazły  się w ogniu 
k ry ty k i, gdy idea sam orządu zaczęła docierać do św iadom ości społecznie 
rozbudzonych członków gm in w iejskich. Pod  pozytyw istycznym  hasłem  
„p racy  u podstaw ” przekształcano  w iecow y ch a rak te r  zebrań  ogólnych 
w  gm inach  w organ uchw ałodaw czy z kom petencjam i nadzorow ania 
w ykonania uchw ał, pow ołując delegatów  do w ykonyw ania tych w łaśnie 
zadań. P ozorow anej form ie sam orządu nadaw ano  treść k o n k re tn y ch  
działań  w  im ię zaspokojenia w spólnych potrzeb  lokalnych.

W n u rc ie  p rzekształcan ia  gm iny ad m in is tracy jn e j, w yposażonej mocą 
u staw  rządow ych  w  pozorne fo rm y o rganów  sam orządow ych, p rzypom i­
nano  o radach , jako podstaw ow ym  czynniku  w szelkiej sam orządności. 
Z n im i w iązano p rezen tac ję  czynnika społecznego, rozbudzającego a k ty ­
wność społeczną i w olę działan ia  dla zaspokajan ia po trzeb  lokalnych. 
Na tw orzenie rad  w  gm inach w ładze carsk ie  nie zezw alały  jednak  do 
osta tn ich  dni swego panow ania na ziem iach polskich. B rak  ten został 
uzupełn iony  w  gm inach zaboru  rosy jsk iego  dopiero pod koniec okupacji 
au striack o -p ru sk ie j, a u staw a o rad ach  gm innych s ta ła  się jednym  
z pierw szych  ak tów  p raw nych  odradzającego się w 1918 r. p aństw a po l­
skiego.

O znaczało to, że s tru k tu ra  o rganizacji sam orządu  w gm inach w ie j­
skich na ty m  etap ie osiągnęła k sz ta łt pozw alający  na zharm onizow anie 
dw óch podstaw ow ych dla sam orządności czynników : państw ow ego ze 
społecznym . Był to n a jtru d n ie jszy , a zarazem  w m oim  rozum ieniu  n a j­
isto tn ie jszy  problem , pow stały  p rzy  narodzinach  sam orządności na zie­
m iach polskich.

Instytut H istorii 
U n iw ersytetu  Łódzkiego

Helena B rodow ska-K ublcz  

A L'ORIGINE DU GOUVERNEMENT LOCAL PA Y SA N

En parlant de la na issan ce  du gouvernem ent loca l à la cam pagne dans sa 
n o u v elle  lorm e il faut m entionner qu 'elle  était lie e  à la disparition du principe



patrim onial dans l'adm inistration lo ca le  (introduction du facteur étatique). Il faut 
égalem en t dire qu'il y  avait trois traditions du processus en question .

La prem ière c ’est la période des rélorm es de la com m une cam pagnarde à  l'épo­
que du D uché de V arsovie  ou l'on observait les débuts du gouvernem ent local 
se  basant sur la loi nap oléon ienn e. On attribuait aux habitants de la com m une  
trois lo is qui contribuaient à la na issance du gouvernem ent loca l et notamment: 
le  droit de v o te  aux assem blem ents com m unaux, la création  des con se ils  et la 
participation aux assem b lees générales. „L'équipement" des com m unes en conse ils , 
bien qu'ils aient eu  les com pétences lim itées et qu'ils aient é té  pratiquem ent absents 
à la cam pagne, sign ifia it un vrai progrès. C e droit précédait tout de m êm e la 
création des organism es du gouvernem en t loca l indépendem m cnt des autorités 
étatiq ues. Les organes en qu estion  auraient é té  é lu s au cours des assem b lées  
générales. Cela entraînait aussi un problèm e bien d ifficile  à résoudre et notam m ent 
l'harm onie des facteurs é tatiq ues et sociaux.

La deuxièm e tradition c'est la réform e de Stan islas Staszic introduite dans ses 
biens de H rubieszów . Dans la conception  de Staszic !e gouvernem en t loca l aurait 
dû se  baser sur le s  facteurs so c iau x  sous forme de co n se il a v ec  les com m issions  
relatives aux m issions spécifiques. Les paysans par leurs d é lég u és et le  C onseil 
économ ique auraient gouverné la to ta lité  des problèm es de l'A ssociation .

La troisièm e tradition rem onte aux m odèles im posés par les envah isseu rs et 
leurs lo is rela tives à la structure dom iniale. Les états en qu estion  ne prirent pas 
en considération  les actions du gouvernem ent local à l'époque du Duché de V arsovie , 
ils n'adhèrent pas plus à la concep tion  de Staszic de lier la com m une à  l'institu tion  
so c ia le  et économ ique. La com m une dépendait donc avant tout des organes é ta ti­
ques qui chargeaien t le s  com m unes des m issions spécifiques.


